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Sprawa odbiorników w  zakładach przemysłowych

Zakładanie aparatów  głośniko- chanizowane, nie wym agające iczas pracy, jak  się odniesie ogół
skupionej uw agi i m yślenia oraz 'pracow ników  do tej inowacji, czywych w zakładach przem ysło­

wych, naogół w  Polsce nieznane, 
a stosowane na w ie lką skalę za­
granicą, jest niew ątpliw ie jed ­
nym z tych sposobów użytkowa­
nia rad jo fon ji, jakie da ją  m ożli­
w ie m aksym alne wyzyskanie gło ­
śnika dutaicie do jaknajw iększej 
ilości uszu. Toteż zastosowan;e 
takiego sposobu słuchania audy­
cyj dałoby odrazu ogrom ne powię  
kszenie liczby radjosłuchaczy

Zw róciliśm y się do najbardziej 
powołanego do opin jow am ania  
ro li rozgłośnictwa w  zakładach  
przem ysłowych Instytutu Spraw- 
Społecznych w W arszaw ie  i o- 
trzym aliśm y następujące w iado­
mości :

Istnieje w  W arszaw ie  niewielki 
zakład przem ysłowy (w-ytw órnia  
odbiorników rad jow ych ), która 
w prow adziła  aparaty  głośnikowe  
dla swoich pracow ników  W  za­
kładzie tym, Uczącym 50 pracow ­
ników  zainstalowano odbiorniki w 
sali jada lne j i w  sali pracy. O d­
biornik na sali pracy, gdzie prze 
bywa około 20  ludzi, w łącza się 
na życzenie pracowników , a ra ­
czej pracownic, gdyż zatrudrione  
są tam przeważnie kobiety.

Z  dotychczasowych skromnych  
i niedostatecznych doświedczeń  
wynika, że słuchanie audycyj ra- 
djow ycii podczas pracy może się 
odbywać przedewszystkiem  tam, 
gdzie zajęcia są monotonne, zme-

Z  a n t e n  c a ł e g o  ś w i a t a

N IE W ID C M I Z W A L N IA N I OD O- 
P ŁA T  WE FRANCJI. Minister Man 
deł zakomunikował Ministrowi Zdro­
wia i Wychowania Fizycznego, że 
niewidomi : wielkim trudem uzysku­
ją  ze szpitali darmowe zaświadcze­
nia swego kalectwa celem zwolnienia 
cd opł.-ty za korzystanie z odbiorni­
ków. Minister zwrócił się za pośred­
nictwem władz do wszystkich szpita­
li z wezwaniem, by szły na rękę słusz 
nvm żądanie m niewidomych, gdyż i- 
-aczej myśl prawodawcy nie bedzie 
mogła wejść w  życie.

N O W E  O K REŚLENIE  D ŁUG O ­
ŚCI (  A L  World Radio podaje nastę 
pająka ncwe określenie, długości fal 
raujowycń; Fale długie: 150 —  300 
kc,j (2.000 —  1 000 m.). Fale śred­
nie- 550 —  1500 kc/s (545 —  200 m.). 
Fale krótkie 6000 —  30000 kc/s (50 
—  10 ną.) Fale ultrakrótkie: powy­
żej 30 000 kc/s (poniżej- 10 m.).

GŁOS PA R Ł2A . Radio - Cite 
(Jawniej Radjo L. L .), która pracu­
je obecnie na fali 2R0 m., wprowa- 

riła, poczynając od 29 września pod 
kierunkiem redakcji „LTntransi- 
geant", nowy typ audycji informa­
cyjne} czysto radjowy dziennik, pod 
nazwa ,L‘i vo'x de naris". „Głos Pa ­
ryża ma odzwierciadlać aktualne wy- 
dał-Łenia paryskie, posługując się naj 
nowszemi udoskonaleniami techniki 
rsdjowej. Reporterzy „głosu" bedą 
przez cały dzień krążyć po mieście 
na swych autach zaopatrzonych w 
kompletną aparaturę dc nagi ywania

nie w yw ołu jące hałasu. A  więc 
wchodziłyby tu w rachubę tego 
rodzaju wytwórnie, jak  np zakła­
dy am unicyjne, przedsiębiorstwa  
przem ysłu spożywczego, niektóre 
warsztaty przem ysłu precyzyjne­
go i t. p. Co do rodzaju audycyj, 
to najbardzie j nadaje się muzyka, 
która uprzyjem nia, a nsw et u łat­
w ia zautom atyzowaną robotę.

Przed zastosowaniem  na w ięk­
szą skale spraw a ta nadaje  sie do 
przeprowadzenia prób. Trzebaby  
je  w j konać narazie w kilku sa ­
lach z niew ielką ilością robotni­
ków, a raczej może robotnic, gdyż 
we wchodzących w  rachubę prze­
mysłach zatrudnia się przedwszy- 
stkiem kobiety. M ożnaby wtedy u- 
stalić, jaką  ilość (godzinę, półto­
re j? ) jak iej muzyki i kiedy moż­
na dawać, czy i jakie audycje mó­
wione dadzą się. wysłuchać -pod-

nie znajdą się zdecydowani opo­
nenci i t. p.

Tak więc słuchanie audycyj ra ­
djowych w  salach pracy jest nie­
w ątp liw ie wskazane i godne za­
lecenia ale jest zależne od rodza­
ju przem ysłu i musi być dobrze 
przem yślane i przygotowane, za­
nim się je  wprow adzi.

Natom iast jeśli chodzi o sale 
jadalne i wypoczynkowe (św ie t li­
ce; nie ma oczywiście żadnych  
zastrzeżeń.

Tyle Instytut Spraw  Społecz­
nych, Pon iew aż w ed ług  tej oninji 
spraw a w ym aga starannego zba­
dania i przygotowania, mamy na 
dzieję, że w  zrozumieniu znacze­
nia takiego rozszerzenia roli rcz- 
glośnietwa zajm ie się nią także 
Polskie Radjo, a może nawet po­
dejmie in icjatywę wykonania od­
powiednich prób (w jp ) .

G a S  z I  uksentóurgfl—przyiecieiem Polski
Rozm ow? z  p. H. Pensis em kapelmistrzem !u[ Samborskiej rozgłośni

Miody, doskonały muzyk, p. 
H enri Pensis, twórca i stały ka­
pelm istrz orkiestry Rad ja Luk­
sem burskiego, przybył do W arsza  
wy, zaproszony przez dyrekcję 
muzyczną Fol. Radja, w  celu  
zadyrygow an ia koncertem sym­
fonicznym dn. 28.10-, g. 2 2  nowo­
powstałej w arszaw skiej orkiestry  
raa jow e j. Jest on pierwszym  cu­
dzoziemcem, który ma okazję ze­
tknąć się z m łodą naszą orkiestrą. 
Ocena w j pada bardzo pochlebnie.

—  M acie św ietną młodą, pełną 
zapału i entuzjazm u orkiestrę ra  
djow ą —  m ówi z uśmiechem szcze 
regc zadowolenia p, Pensis. —  
Syrnfonja Francka, którą dyry­
gowałem , należy do rzędu bardzo  
trudnych i niebezpiecznych, jako  
utwór m ogący służyć niejako za 
egzamin zawodowy orkiestry. 
W asz nowoutworzony zespół zdał 
go celująco w  całem tego słowa  
znaczeniu. Koncert na orkiestrę

smyczkową Jerzego F ite lberga  
jest również bardzo trudnym  i 
skomplikowanym utworem, peł­
nym problem ów, z których w asi 
dzielni orkiestranci w yw iązali się 
z nad podziw  godną dojrzałością. 
„T rian ę " A lben iza  i „ODeror.a" 
słyszał pan sam, więc nie potrze­
buję dodawać, że jak  na 33-dnio- 
wy zespół, który w łaściw ie  po- 
w m enby jeszcze znajdow ać się w  
muzycznych „pieluchach" jest to 
rekord : nie spodziewałem  się
mieć do czynienia z orkiestrą na 
tyle ju ż  w ykw alifikow aną i zgra­
ną.

—  Zasługa  to oczywista wasze­
go znakomitego kapelm istrza i 
wyjątkowego pedagoga —  Grz^go  
rza F ite lberga  —  który potrafił 
dokonać heroicznego wyczynu i 
niew iarygodnego cudu, zmontowa 
nia w  ciągu pięciu tygodni solid­
nego zesbołu.

—  M aterja } instrum entaln tej

Skutki wojny w
Sankcje. —  Sposób propagandy.

Deno ilłśmy tydzień temi:, żc Wfo f przemówienie włoskiego delegata nie 
ł. przeznaczaj ) audycje swej trzeciej doszło do skutku.

W  samej Italji wojna spowodowa­
ła znaczno wzmożenie się zaintereso­
wania radjem. Przemówienia Museo- 
liniego oraz od czasu do czasu na­
dawane przez radjo wiadomości z pla 
cu boju w Abisynji sprawiły, że lud- 
rąść zrozumiała doniosłe zadanie ra- 
lja, dotychczas niedoceniane Nowo 
ści; jest we Włoszech zainstalowane 
•ądja w  micjscacn publicznych, dzię­
ki czemu pierwsza wiadomość o zdo­
byciu Adui przez Włochów mogła być 
zakomunikowana ludności przez ra­
dio.

W  radjo włoskiem* minio niewiel- 
k.ej ile ści abonentów, zaczyna się 
wyczuwać pod naciskiem obecnej 
chwili tendencja do rozwoju podobna 
do tej, jak i przeszło radjo niemiec­
kie ''zj objęciu władzy przei par- 
tję Narodowych Socjalistów. Przy- 
ro 5t „łuchaczy jest większy niż kie­
dykolwiek. Powszechną jest opinja, 
że wojna z Abisynją jest nujskutecz- 
liejszym z dotychczasowych sposo­
bów propagndy radja we Włoszech. 

-Abisynją natomiast nie posiada

radiofoniach Italji i Etiopii
W Abisynii 10 rozgłośni i . . .  30-tu radjosłuchaczy.

:acji krótkofalowej dla Afryki 
Wschodniej. Ubecnie dowiadujemy 
się, ze zapomocą tej rozgłośni wło­
skie wojska tam walczące odbierać 
będą bogate programy, specjalnie 
dla nich przeznaczone. Program skła 
Jać się będzie z wiadomości z kraju, 
z wydarzeń politycznych ora* muzy­
ki rozrywkowej. —

Ciekawą rzeczą jest, że pierwsze 
sankcje, jakie /powodu wojny z Etio­
pią zastosowała Angija  przeciw Wło  
c.iom, dotyczyły radja. Amerykańska 
C.B.S. zaprosiła szertg delegatów ge 
newskich, a7>y wygłosili przed mikro 
fonem irterw ew o sytuacji politycz­
nej, które byłoby nadane przez kabel 
do Anglji, a stamtą i na fali krótkiej 
transmitowane do Stanów Zjednoczo­
nych. M. irt. przyjął to zaproszenie 
również i przedstawiciel Włoch baron 
Aloisi.

Jednakże na 10  m. przed rozpoczę­
ciem audjeji, gdy wszystkie przygo­
towania techniczne były już ukończo­
ne, BBC zawiadomiła Genewę telefo­
nicznie, że nie może się zgodzić na 
t ransimtowanie przemówienia barona 
Aloisi. Krok ten spowodowało za rza -, 
dztnie rządu angielskiego, który po- i 
woływał się i rzytem wyraźnie na | 
wiadomą uchwałę lag i przeciwko 
Włochom oraz wynikające stąd dla 
Anglji zobowiązania. Dokonanie 
transmisji prz»r inny kraj okazało 
się już niemożliwe, a wobeo togo

transmisyj, lub też na wozach zaopa 
trzonych w- stacje krótkofalowe, od­
biorcze i nadawcze, Będą chwytali 
wszystko, co nadawać się będzie do 
zmontowania aktualnych audycyj. 
Pracą nowej stacji, a więc i „głosem 
Paryża", kieruje o. Jean Antoine, je 
den z ajlepszych’ radjoreporterów 
francuskich, znany ze sprawozdań z 
„tour de F rance1 .

prawie wcale radjoodbiornikuw, je ­
dynie Europejczycy tam zamieszkał1 
posługują się krótkofolowemi odbior 
niham:, gdyż odbiór staeyj europej­
skich przez normalne aparaty jest 
niemożliwy spowodu stałych zabu-

Ser i... kom unikaty wnjianne
G a ff a  w lo s k k e ir j  ratfja

„II Regim e Fascista' zam iesz­
cza następu jącą w iadom ość:

„O każdej oorze dnia Włosi z n;e- 
cieiuliwością oczekują komunikatów 
oficjalnych z Irontu yeaJk w  Afryce 
wschodniej. W  kaAdej chwili mogą 
nagle usłyszeć w mikrofonie słowa za­
powiedzi: Ha'!p, hallo,... które wszę­
dzie odrazu catą rodzinę sprowadza­
ją przed głośnik, spragnioną wysłu­
chania wiadomości napełniających du 
Wą wszystkie serca włoskie.

trzymywama łączności z miejscowe- 
mi stacjami wojsicowemi.

N a  głównej rozgłośni abisyńskiej 
spoczywa obecna uwaga całego świa 
ta, bez niej prawdopodobnie nie mie- 

. li byśmy wiadomości o wojnie ze s*ro 
rzeń atmosferycznych. W  całej Abi- ny aDisyńskiej. Stacja ta pracuje o- 
synji liczą zaledwie 30 rndjoslueha- becnie bardzo intensywnie, nadaje co

dziennie sprawozdania około 80-c‘u 
korespondentów różnych narodowo­
ści. Dniem i nocą czynni s.ą telegra­
fiści abisyńscy, którzy, choć przemę­
czeń niemal do utraty przytomności, 
trweją jednak na swoich posterun­
kach.

Stacji Akaki współpracuje głównie 
z -Londynem, który otrzymane wia­
domości przekazuje dalej. Cała mię­
dzynarodowa służba informacylna o- 
pjGra się na połączeniu z Londynem. 
Można sobie wyobrazić ogrom odpo­
wiedzialności, ciażącei na szwedzkim 
inżynierze, za sprawne kierowanie 
całokształtem tej pracy. Odpov. ie- 
dzialność ta jest tem większa, że te 
ehnika jest AbisyńczyUom zupełnie 
obca.

Dyr Ham.nar dokonał już olbrzy­
miej pracy, Szkoląc etjooską obsiugę 

I radio-techriczna, która jednak wyma 
, ga bezustannego nadzoru: najmniej- 
J sze bowiem niedopatrzenie wywołać 
może poważ1/} konflikty. Rozgłośnia 
Akaki nade/3 obecnie około 30.090 
słów dziennie, podczas gdy jeszcze 
pół roku temu nadawano ich 5CP

czy.
Radjo w Abisynji powstało dopie­

ro w  roliu 1933 i użytkowane było je 
dynie do celów handlowych. Kierów 
nictwo naczelne spoczywa w rękach 
szwedzkiego inżyniera Franka Ilam- 
mar‘a, który z pomocą drugiego fran 
cuskiego inżyniera rozpoczą5 organi­
zowanie sieci radjowe j, składającej 
się obronie z 10  staeyj nadawczych, z 
których połowa należy do staeyj woj 
skowych.

Główna abisyńska rozgłośnia zbu- 
d iwana została przez włoskiego przed 
si ‘biorcę. Jest to krótkofalowa stacja 
telegrafie na i telefoniczna o sile 3 
kw., znajdująca się w Akaki, odda­
lanej o 10  km. od Addis-Abeby; od- 
uaha została do użytku dopiero w 
styczniu r. b i uzujiełniona jesA raa- 
t\ m nadajnikiem, uż.ywanym do u-

często jest mącony i co gorsza, pro­
fanowany. Zdarzyło się, że w  czasie 
kilku sekund, jakie oddzielają zapo­
wiedź nadania komunikatu wojenne- 
gr od samego odczytania biuletynu,
jakiś banalny glos oznajmił, *e naj
lepszym serem jest ser firmy X ”.

Czyż trzeba wskazywać, że jest po­
prostu przestępstwem łączyt w ten 
sposób rzecz świętą dla całych Wtoch 
z bylejakiem ogłoszeniem? Idzie 
tu o naszą godność, przedewszystkiem

Ten jednak pełen powagi stosunek wobec zagranicznych słuchaczy”

Konkurs na speakerów
Wobec wielkiej ilości zgłoszeń tia 

konkurs. Polskie Rauio ustala letminy 
próby radjofoniczności głosu: 4.11 —  
dla nazwisk zaczynających s’ę rui 
ABC; 5 11 —  DEFG; 6.11 -  H j; 7.11 
-  K; 8.t l —  LLAi: 9.11 _  NOR:
12.11 —  R; 13.11 —  S ; 14.11 —  TU  
W Ż. Próby rozpoczynać się będą piw 
ktualnie o godz 10 przy ul. Zielnej 2S.

orkiestry jest różnorodny: smycz­
ki są doskonałe, w  drzewie są 
słabsze siły (szczególn ie wśród  
poszczególnych so listów ), które 
się jednak niew ątpliw ie w yrobią  
z czasem  

Przechodząc z kolei do dzia ła l­
ności Radjo  - Luksem burg (sta ­
cji o potężnym zasięgu, równym  
fa li warsz. etacji nadawczej Pol. 
R ad ja ) pragnę się dowiedzieć o 
muzykach i muzyce polskiej, w y ­
konywanej przez . p. Pensis ‘a 
przed mikrofonem  Luksem burskie  
go Rad ja . W iadom ości przez ra  
djo podane brzm ią rew elacy jn ie:

• —  Grałem  wszystkich najw ybit  
niejszych kompozytorów polskich, 
począwszy od „Psa lm ów " Gomół­
ki (w  pięknem wykonaniu pani 
M odrakow skie j) i „H a lk i" M oniu  
szki (który jest waszym  p ie rw ­
szym wielkim  m uzykiem ) —  opo­
w iada z ożywieniem  i widoczną  
ladośm ą p. Pensis —  nie pominą 
Icm „Fantazji Po lsk ie j" 1, Pade­
rewskiego (z  solistą Biocnm a- 
nem ), ani „Stepu" Noskowskiego  
W ykonałem  również „Neyerm ore"  
M oraw skiego i bardzo piękne „O d  
wieczna p ieśn i" K arłow icza (t ro ­
chę za ciężko instrum entowane). 
W ielokrotnie grałem  K. Rathau- 
sa (Serenadę, koncert), Tansm a- 
na (S in fon iettę ) i Jerzego F ite l­
berga (koncerty. Serenada I t. 
p .), którego twórczość barazo ce­
n ię; z m łodsztj generacji kompo­
zytorów, zam ieszkujących w  P o l­
sce wykonałem  „P tak i" Łabuńskie  
go (z.e św ietną M odraitowską) I 
„Żo łn ierza" Kondrackiego. Będę 
gra ł Pa lestra W yotowicza, Kon­
drackiego —  wogóle chciałbym  
zagrać wszystko, co się tylko da  
z młodej muzyki polskiej, której 
jestem wielbicielem , nie m ówiąc 
oczywiście o waszym  wielkim  Szy 
manowskim.

—  M uszę panu powiedzieć, że 
(w' żadnym z poznanych przeze 
mnie większych miast ‘ (europej­
skich nie spotkałem tak zwartej 
odrębnie zarysow anej i ciekawej 
etnograficznej grupy młodych 
kompuzytorów, m ających tyle ac 
powiedzenia, co w W arszaw ie  
M a c i e  d u ż o  w i e l k i c h  
t a l e n t ó w .  Słyszałem utwo­
ry Ekisra, Neuteicha, W oy to w i­
eża, Pa lestra. Perkowskiego, Ma- 
klakiewicza i jestem napiaw dę  
zdumiony ilością utalentowanych  
t.wóiców, z którymi się zetknąłem. 
W yniosłem  jaknajlepsze w raże ­
nie artystyczne z krótkiego - po­
bytu w Polsce, gdzie doznałem du 
żo gościnności i serdecznego przy  
jęcia. -

M ichał Kondracki.

Z  P m  o  r .  n i  a
B ite  aw ie  godziny wysiedzieć  

przj; głośniku, aby  w ysłuchać, co 
tam  w yśp iew u ją  chóry m łodzieży  
z 31 k ra jów ?  Zdaw a łoby  się, że 
zapow iada się dość monotonna 
„p iła ", a  jednak  ta audycja  z u- 
b ieg łe j niedz:eli należała do rzędu  
najciekawszych, jak ie w  rau jo  
słyszymy. N ietylko dlatego, że był 
to eksperyment po raz p ierwszy  
dokonywany. Dał on zarazem  du­
żo w rażeń, barw nych  jak  kalejdo­
skop, pozostawił w ie le ciekawych  
refleksyj —  no i dużo m aterja łu  
doświadczalnego, z którego będzie 
można korzystać w  przyszłości, 
przy dalszych tego rodzaju  pró­
bach.

O rgan izac ja  całości sprężysta, 
a wykonanie techniczne naogół 
dobre. Jedynie transm isja z Ju- 
gosław ji była za słabo słyszalna, 
a jeszcze mniej —  ze Stanów  Z jed  
noczonych i w ysp  H aw a jsk ich ; o- 
bie te audycje pełne oyły szumu 
( ja k  gdyby wskutek kiepskiego  
k ab la ), tak, że śpiewu m emal się 
nie sły szało, a tylko głosy instru­
mentów orkiestralnych i o rga ­
nów Uderzało  to tem bardziej, że 
transm isje z Am eryki południo­
wej, A u stra lji i A z ji w scnoćniej 
wypadły bardzo wyraźnie i czysto.

W  samem pojm owaniu zakresu  
audycji zarysowały się między 
pcszczególnemi radjofonjam i wiel 
kie rozb!eżności. N o rw eg ja  np. za- 
predukowała chór katedralny, zło­
żony * osób dorosłych, a  podob­

nie produkcje wokalne kilku je ­
szcze k ra jów  spraw ia ły  wrażenie, 
że obok młodzieży spora, a  cza­
sem przeważna, rola p rzypad 'a  
starszym. Samo zresztą pojęcie 
młodzieży, z natury  w ielce roz­
ciągliwe, nie zostało widocznie 
dość dokładnie sprecyzowane  
przez in icjatorów , t. j. rad jo  nie­
mieckie, bo zaraz ju ż .n a  wstępie, 
po m arszach śpiewanych przez  
dojrza łą  m łodzież męską ze zw iąz­
ków hitlerowskich, A n g ija  zapęo- 
dukowała chór małych dziewcza- 
tek, a ta różnorodność p rz °w ija ła  
się i potem przez całe dwie go­
dziny. Byłoby zaś lepiej, gdyby au 
dycja m iała charakter jakby  m ię­
dzynarodowych zawodów między 
chórami młodzieży —-  ale do tego 
trzeba by Io sprecyzować ściśle, 
o jaki rodzaj chórów 'chodzi. Jed- 
nostajnością nie groziło to byna j­
mniej. gdvż rozmaitość zagw aran  
towana była samym już  charak­
terem muzyki każdego kraju  —  a 
byłoby nietylko o w ie le ciekawsze, 
ale i pożyteczniejsze 

Jak w ypadł w  tym konkursie u- 
dział Polski? Trzeba objektywnie  
przyznać, że b irdzo dobrze, bo 
przedewszystkiem bardzo celowo. 
Apiewał pod wytraw nem kierow ­
nictwem p. M ayznera chór m ie­
szany młodzieży szkolnej, śpiewał 
a capella, nawet bez pomocy for­
tepianu, gdy w innych krajach  
przeważnie pom agano sobie w tó­
rem instrum entów albo  naw et 1

całej orkiestry. A  przecież o w ie­
le w łaściw sze było traktowanie  
tych audycyj nie jako pewnego  
rodzaju Koncertów reprezentacyj­
nych, tylko jako pokazu, jak mło­
dzież śp iew a przy zabaw ie : toteż 
audycje tych krajów , które w  ta­
ki w łaśn ie  sposób potraktowały  
zadanie, były najciekawsze i do­
brze, że się w śród  nich znalazła  
i Polska. Z repertuaru naszego  
najlepiej w ypad ła  „Jabłoneczka", 
pewne zastrzeżenia możnaby mieć 
co do niedość efektownego nume­
ru drugiego.

W śró d  audycyj innych kra jów  
najorvginaln ie jsze były wschod­
nie (In d ie  holenderskie i zw ła ­
szcza S jam ), pięknie wykonana  
austrjacka, pełna charakteru hi­
szpańska, południowo - a frykań ­
ska, brazylijska i rum uńska. Cze­
chosłowacja dała efektowną, ale  
o charakterze teatralnym , produk  
keję chóru z orkiestrą, przyezem  
wśród w iązanki m ełodyj czeskich 
usłyszeliśm y z niemałem zdumie­
niem także i naszego krakow ia­
ka....

N aogó ł zarysow ały  się w  tej 
chóralnej Lidze N arodów  pewne  
wyraźne grupy, zależnie od rasy  
lub położenia geograficznego, któ­
reby jeszcze lepiej wystąpiły , gdy­
by kolejność k ra jów  ułożono w e ­
dle pewnej myśli przewodniej, a 
nie systemem potasowanych kun .

W e  wtorek g ra ł Józef Hofm ann. 
B yła  to d la radjosłuchaczy —  
zw łaszcza tych, którzy cokolwiek

wspólnego m ają z muzyką forte ­
p ianową —  praw dziw a uczta. 
Przedziwnie lekka, nieprawdopo­
dobna w  swej doskonałości, tech­
nika H ofm anna wystąp iła  szcze­
gólnie w yraziście w  rapsodji X II 
Liszta i w alcu  Des • dur („m inu ­
tow ym ") Chopina, nader zaś im- 
presjonujaco w  nokturnie F is-dur. 
A jednak —  kto pam iętał zeszło­
roczną transm isję z F ilharm onji, 
ten odczuwał jakiś brak  w  znale­
zieniu podstawy porównania. Bo 
choć artysta g ra ł cudownie, w ra ­
żenie było tym razem słabsze .

Z w iny czego ’  T rudno mi to o- 
kreślić. Może samego instrum en­
tu, może spowodu niew łaściw ego  
umieszczenia m ikrofonu : bo o ile 
partje  w io linow e wychodziły per­
liście i pow iewnie, to w  basach  
brakło tej notężnej, specyficznie  
hofm annowskiej siły, któraby nas 
niewątpliw ie fascynow ała, np. w  
wielkim w alcu A s-du r, gdybyśm y  
go słyszeli z ra li koncertowej. A  
może to wynik tego, że studjo, z 
którego koncert był nadawany, nie 
było dostatecznie przestronnie i 
nie daw ało tego pogłosu, który  
jest niezbędny, aby w ielki koncert 
w yw oływ ał p raw dziw ie  koncerto­
we wrażenie?

Osobiście sądzę, ie  przede­
wszystkiem —  to ostatnie. I  tu 
się okazuje na praktycznym  przy ­
kładzie, jak  szkodliwy jest d la  n a ­
szej rad jo fo n ji brak w łasnego  
gmachu, ria który Polskie R ad jo  
po 1 0 -ciu latach inśtnienia ciągle  
jeszcze napróżno czeka choć go 
ma ju i  nawet Gdańsk Bo cóz po­

może najlepsze wykonanie, jeśli 
nie można go odpowiednio nadać?

*

A le  i kw estja ustaw ienia mi­
krofonu, w zględnie ustaw ienia  
się m ówiącego do m ikrofonu, jest 
u nas bardzo często ogromnie lek­
ceważona. W eźm y np. w  czwartek  
w ieczór: wyraźne, pełne brzm ie­
nia, zapow ;edzi p. Bocheńskiego i 
zaraz po nich ledwie dosłyszalna  
(choć dobrze w ygłoszona) poga­
danka o sam oobron,e łotniczo - 
gazowej. Jeśli prelegenci nie bę­
dą przestrzegali tego, że m ówi się 
do m ikrofonu a nie do rękopisu, 
niech się nie dziw ią potem ZDyt 
może nawet ostrym krytykom.

A  to samo —  tym razem ju ż  z 
winy reżysera —  było także przy  
słuchowisku Ostrowskiego i Du- 
basa „Przed  Rubikonem ’ . Sam bor 
skiego słyszało się zupeinie w y­
raźnie, Brydzińskiego gorzej, je ­
szcze gorzej Adwentowicza, a juz  
najgorzej Grolickiego. D laczego ? 
Bo ich źle ustaw ił reżyser, zapo­
m inając o tem. że jak  w  film ie czy 
teatrze koncentruje się św iatło  
jup itprów  na odcinku i postaci, w  
danej chwili najważnieiszych, 
tak i w  radjo  trzeba umieć opero­
wać dystansem w  stosunku do m i­
krofonu.

Co do samego tekstu, to temat 
jest bez w ątpienia nietylko b a r ­
dzo ciekawy, ale i aktualny,, je d ­
nak ie pamiętamy lepsze ju ż  re­
portaże słuchow iskowe p. O strow ­
skiego. Tym  razem najciekawsze  
b.vło wstepne słowo, natomiast

rozm owa Cezara z samym sodą za­
w iod ła : trzebaby tu wyraźnych
kontrastów między pytaniem a od 
powiedzią, a zatem raczej’ w pro­
wadzenia jak iegoś anonim owego  
„G iosu" ( i  to o tim brze brzm ie­
nia wyraźnie kontrastującym  a 
głosem bohatera ). Tak zaś to, co 
miało być głównym  efektem s łu- 
chowiska, było jego najsłabszą  

stroną.
*

Om ówienie pogadanki o „sza­
rym człow ieku" z cyklu „Dysku­
tu jm y" odłożyć muszę do następ­
nej niedzieli. T eraz zaś zasygnali­
zujm y jeszcze pokrótce parę n a j­
ważniejszych pozycyj ostatniego  
tygodnia.

A  więc piękny dziew iąty z rzę­
du koncert Chopinowski (etiuóy, 
pieśni i Grandę Polor.aise b rillan ­
te ) w  wykonaniu pp. Sm idowjeza  

Szlsm ińskiej, przyezem stw ier­
dzić trzeDa, że postulat rozdz'elć- 
nia kom entarzy między poszcze­
gólne punkty program u, o który 
kruszyłem  na tem miejscu kopje, 
został uwzględniony —  za co w y ­
działowi muzycznemu składam  
piękny ukłon. Słuszną kam panję  
wytoczył p. H em ar przeciwko beż 
sensowności w  tekstach naszych 
piosenek (dow cipny  „Sąd dosta­
teczny" w  ostatniej W eso łe j Sy­
ren ie ). Znakomity monolog K u r- 
nakowicza „U  dentysty" zestal na 
żadanie słuchaczy powtórzony, 
przycz°m  wykonanie (zw łaszcza  
w  drugie j części), bvło bodaj je ­
szcze lepsze niż za p ierwszym  ra ­
zem M arian  Grzegorczyk.


